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Żydzi prascy zdenerwowani
gotują się do opuszczenia Czech

nowomianuwany starosta frysz- 
tacki dr. W olf, członkowie legio
nu zaolzańskiego itd.

Niech żyle arm’ 31

FR Y SZT A T , 8.10. Po Cieszynie,
Trzyńcu i Jabłonkowie, Ftysztat 
doczekał się nareszcie swego wiel 
kiego dnia. Oczekiwanie trwało 
długo, tym większa była raaość, 
tym silniejsze wzruszenie na w i
dok wkraczającego wojska pol
skiego.

Złączeni na zawsze
Miaoto wspaniale przygotowa

ło się na przyjęcie wybawców, 
ulice bogato udekorowano sztan
darami polskimi U  wylotu ulicy, 
którą miały wkroczyć polskie od 
dziaiy zbrojne, stanęła bram i | dręczyło generałowi kwiaty, 
trium falna z napisem : „Z wami ] Wszystkie dzieci generał serdecz- 
złączeni na zaw sze". Wszystkie j n ie^ucalow aM  zatrzymał Je na 
sklepy w mieścię zamknięto. Ca-

■d piechoty, artylerii innej i od 
działy zmotoryzowane. Przemarsz 
piechoty, Ltóra szła mocnym kro
kiem, głośno wybijaj }c takt, i 
dziarska^ postawa żołnierzy, wy-

O godz. 10.55 powitany entn- ' w-arły na ludności niezapomr5ane
zjastycznym? '.krzykami na cześć 
armii polskiej, przybył duwódcL 
samodzielnej grupy operacyjnej 
„Śląsk" gen. Bortnowski, którego 
w imieniu mfhsta serdecznie po
witał urzędujący burmistrz Frysz 
tatu Twardzik. Dwie małe dziew 
czynKi w strojach ludowych i 2 
chłopców w strojach górniczych,

wrażenie. Co chwila rozlegały się 
głośne, burzliwe oklaski i okrzy
ki. Kompania za kompanią, plu
ton za plutonem —  sziy zwarte 
szeregi żołnierzy. TTlice Fryazta- 
tu dudniły pod kołami dział i 
czołgów. Ludność szalał z rado
ści.

zebrana ludność nie rozcnodzi się 
do domów. Długo jeszcze ulice 
Frysztatu rozbrzmiewały gwa
rem rozradowanych mieszkań
ców .którzy po 20-tn latach nie
woli i ncisku pocz ni po raz 
pierwszy, iż są obywatelami wol
nej Rzec** pospolite j.

Oprócz Frysztatu, wojsks pol
skie obsadziły w dniu dzisiej
szym następujące miejscowości: 
Piotrowice, Darków, Stare i No
we Miasto. Wszedzie ludność wi 
tała żołnierzy z  niesłychanym

PR AG A, 8. 10. W  stolicy Czech 
po ostatnich wstrząsach nastąpi
ło Jakgdyby odprężenie.

W  stanie silnego zdenerwowa
nia m alenia  sie nadal tyllcn •'f-wy 
żydowskie, które przewidu ą da
leko posunięte KJinpliKUCjC w 
stosunkach między CzechanJ i ży
dami- które to komplikacje muszą 
w y.osnąć na gruncie konkurencji

gospodam oj, a również niewąt
pliwie podyktowane zostaną 
względami natury politycznej.

W  związku z tym cały Łerey 
bankierów, przemysłowców i 
przedstawicieli wolnych zawodów  
żydów, czyni starania w celu uzy
skania możności emigrowania do 
innych krajów. Jak wiadomo mcż 
liwości te są nader ograniczone.

ła ludność wyległa na ulice. Na  
ratuszu powiewają sztandary na 
sodowe i emblematy państwa poi 
akiego. Na ulicy, na której stoi 
w i"a  dotychczasowego posła do 
parlamentu praskiego, a od dziś 
pierwszego polskiego starosty  
frysztackiego dr. Leona W olta, 
widnieje świeżo umieszczona ta
bliczka z napisem : Ulica dr. Leo
na W olfa .

Tłum y na ulicach
Na rynku ustawiono trybunę, z  

której dowódca samodzielnej gru 
py operacyjnej „Śląsk", gen. Bort 
nowski, mą przyjąć defiladę. Do
koła trybun zebrały się w szpa- 
U rach gęste tłamy ludności, od- 
dziaty sokołów i sokolic, straży 
poia-nej, weteranów i górników 
i  czarnych strojach z charakte

rystycznymi kitami u czapek, 
oraz grupa młodzieży, przybrana 
w historyczne mundury wojska 
polskiego a czasów powstania li
stopadowego. Barwną grupą odci 
nają się piękne stroje regionalne 
Śląska Zaolzańskiego. Dzieci 
szkolne, ustawione w szpalerach 
wzałuż ulic, powiewają chorą
giewkami o barwach narodowych. 
Każdy trzyma pełne naręcze kwia 
tów.

W czasie oczekiwania na prze 
marsz wojska, orkiestra górni
ków z zagłębia karwińskiego ode 
grała na ryrrku szereg pieśni pa
triotycznych.

Wśród blc’a dzwonów
Około godz. 10-ej we wszyst

kich kościołach zaczęto bić w 
dzwony, co było znakiem, że woj
ska polskie zbliżają się do mia
sta. O godz. 10.10 ukazały się 
u wylotu ulicy pierwsze patrole: 
tankietki, oraz oddział cyklistów, 
witane entuzjastycznymi okrzj ka 
mi, obrzucane kwiatami. Wkrótce 
tankietki zmieniły się w ruchome 
kwietniki. Potężne okrzyki: 
„Niech żyje armia polska", płynę 
ły prawie bez przerwy.

O godz. 10.32 przybył na rynek 
samochó^, z którego wysiadł wo
jewoda Śląsk5 dr. Grażyński N a
stępnie przyjechał delegat woje
wody śląskiego przy samodziel
nej grupie operacyjnej „Śląsk", 
wicewojewoda Malhomme, oraz

trybunie w czas!e odbierania de
filady.

Przemówienie 
Gen, Bcrtnowskieąo

Następnie gen. Bortnowski 
zwrócił się do zgromadzonych 
z przemówieniem, W lrtółym oś
wiadczył co następuje:

„Szczęśliwy jestem, że tą dło
nią, którą Polska wyciąga do 
was, jesteśmy my, żołnierze, któ
rzyśmy w myśl starej polskiej 
tradycji żołnierskiej, zawsze wol
ność na bagnetach nosili. Przy
chodzimy tu do was i zastajemy 
wasze silne serca i silne dusze, 
wychowane p-zez tnatki polskie w 
niewoli. Te wasze serca i te wa
sze dusze są z takiej samej sta
li, jak nasze bagnety. I tak. jak  
niegdyś cała Polska będąc w nie 
woli, śpiewała: „Jeszcze Polska
nie zginęła", tak wasze matki, wa 
sze siostry i wy tn, w niewoli, 
mówiliście sobie: „Jeszcze tu Pol 
ska nie zginęła, póki my żyjem y". 
Winszuję Wam tego i w imieniu 
Polski dziękuję wam za to ".

Wojsko idzie!
O godz. 11.25 wjechał na rynek 

konro prowadzący defiladę płk. 
Sadowski, który po złożeniu ra
portu gen. Bortnowskiemu, sta
nął obok trvbuny.

W  defiladzie, która trwała prze 
szło 3 godziny, brały udział puł-

Defilada już się skończyła, a entuzjazmem.

Gen. Franco zwalnia Włochów
i bije rządowców nad Ebro

S A L A M A N K A , 8.10. Komuni
kat narodowy kwatery głównej 
donosi, żt w ciągu dnia wczoraj
szego woj 3ka narodowe zdobyły
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Szturm wiedsfiskitit hitleruwcdw
do p a ła c u  k a r d y n a ła  1 u n i t  z e r  a  

W y b i t e  s z y b y  —  p o łe m a n e  m e b le
W IEDEŃ, 8. 10. W  piątek wie

czorem odbyła się w Wiedniu du
ża manifestacja młodzieży kato
lickiej podczas której kardynał 
Inn.tzer wygłosił w  katedrze św  
Szczepana kazaąie. W  przemówie
niu swym kardy nał t-orua y ł  spra 
wę ograniczeń stosowanych przez 
władze wobec organizacyj Kato
lickich i wezwał młodzież do „no
szenia wiary katolickiej ne tylko 
w sercu lecz także demonstrowa
nia jej nazewnątrz". Po tej mani
festacji doszło na placu św, Stefa 
na do starcia między miodzicią

szyli inni. Wkrótce tfum zgroma- tłumy, musieli stoczyć z nimi 
dzony na pl. Św. Stefana, do- formalną walkę, by uchronić się 
strzegł jak po kolei otwierano przed poparzeniem. O godz. 9 45 
wszystkie okna pałacu arcybisku- nadjechały nowe oddziały policji, 
piego i zaczęto z nich wyrzucać które przystąpiły do opróżniania 
meble, obrazy, Kandelabry i w o- placu,
góle wszystko, co dało się zabrać. 
Tłum z każdą minutą wzrastał, 
tak, że na placu zebiało s,ę  po
nad 15.000 osób.

Przed godz. 9-tą na środku pla
cu ustawiono stos ruchomości, na 
które rzucono miedzy in. wielr 
cennych dzieł sztuki, jak np. trzy 
portrety dawnych dostojników

Wśród przedmiotów, rzuconych 
na atos jeszcze przed przybyciem 
policji zauważono wielki krucy
fiks i obraz Matki Boskiej.

5 pozycyj republikańskich na od
cinku Ebro, przy czym republika 
nie stracili około 100 milicjan
tów, zabitych w czasie walk oraz 
382 żołnierzy^ którzy dostali się 
do niewoli wojsk narodowych. 
Ponadto wojska narodowe zdoby 
ły 15 karabinów maszynowych 
oraz przeszło 400 kai atinów .

Lotnictwo narodowe zestrzeliło 
w czasie walk powietrznych 2 sa 
moloty republikańskie oraz zbera 
bardowało objekty wojskowe w 
porcie Walenckim.

RZń M, 8,10. Agencja Slefani 
donosi z Salam anki: Generał
Franco przygotowuje natychmia
stową repatriację legionistów wło 
skich, którzy mają za sobą rię- 
cej, niż 18 miesięcy nieprzerwa
nej służby w Hiszpanii. Narodo
wa Hiszpania, wykonywując a 
ten sposób zasadniczy akt wyco
fania ochotników, przyczynia się 
skutecznie do przywrócenia mię
dzynarodowego zaufania, dając 
ponadto zadośćuczynienie czynni 
kom londyńskiego komitetu dla 
nieinterwencji.

katolicką i hitlerowską. Zajściej kościelnych.
zlikwidowała policja. . j WAród okrzykowi „D ać tu In-

ok- wt P°* d"  dziewiS ni*zcra Śmierć księżom !" i t. d.
Z zapąlono sto* a 

okuło 8.000 usob obiegi pałac kar
dynała Lnnitzera, tłukąc szyby i 
wyłamuiąc bram*- wejściową.

Po kilku minutach jakiś mło
dzieniec wdrapał się do okna na 
wysokim parterze i po wybiciu 
szyb oraz wyłamaniu okiennic 
wtargnął do środka. Za nim ru-

wysok- płomień 
ogniska oświetli! cały plac i ka-

Grat mars?. Bluechera aresztowany
L o s  n u r s z a ł x a  n z n a n y
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Pociąg rozbił taksówką
P  s e ż e r e w ie  tu ife m  u r a t o w i m

W  sobotę około godz. 15-ej na 
przejeździe kolejowym w M ię
dzylesiu pociąg idący do Warsza
wy wpadł na przejeżdżającą 
przez tor taksówkę nr T02-994, 
orowadzoną przez właściciela W ł. 
Ignacego Joźwiaka. W  taksówce 
znajdował1 się mieszkańcy Mię
dzylesia, Piotr Lis, jego żona O l
ga, ośmiodniowe jej niemowlę i

Gfficer sowiecki
na ławie oskarżonych w Polsce

W lądzie okręgowym miała się od
b y ć  w  sobotę sensacyjna rozprawa, w 
której an ławie oskarżonych ma ił za
siąść Stanisław Firstenberg, brat oka
zanej na 12 lat więzienia działaczki 
komunistycznej, będący 3arri oficerem 
4 -go oddziału sztabu generalnego ar
mii czerwonej.

W  1923 r Firstenberg byi już no

szem płatnym Wydziału Wojskowego 
Partii Komunistycznej, delegowanym 
na Górny Śląsk.

Firstenberg dla wprow -dzenia P' H- 
cji w błąd, grasując na Śląsku miał w 
Warszawie przy ul. Leszno 98 m. 10 
jedno, zaś w Miedzeszynie przy ulicy 
ozopena 18, drugie fikcyjne mieszka
nie. W każdym mieszkaniu był zam ci

towany w policji za komunizm i od dowany jako komiwojażer belgijskiej 
tego czasu był już czterokrotnie ka- firmy chemikaiii. Przesyłał komorne 

■ .......................................  co miesiąc z Sosnowca 1 sam nigdy w
... s l -L „.„Trok -in ma tIuthIo}rany za działalność antypaństwowa,

W  swoim czasie, a mianowicie w r.
1931 Firstenberg wyjechał nielegalnie
do Rosji Sowieckiej i był słuchaczem _______  _ , „ w  ___
szkoły wojskowej, prowadzonej przez przedstawiła zaświadczenie ckarskie. 
defenzywę sowieckiego generalnego 1 stwierdzające, że Firstenberg ma 
sztabu. Od r. 1932 został funkcjonariu ■ obecnie porażenie nerwów

mieszkaniach swych się me zjawiał. 
Ta sensacyjna sprawa została od

roczona na wniosek oDrony, która

Nadzieja Kuźnicka, siostra Liso- 
wej. Wskutek, zderzenia, szofer 
taksówki został wyrzucony z sie
dzenia i upadł do pobliskiego ro 
wu. Nim maszynista zdążył za
trzymać pociąg, taksówka była 
wleczone przez około 50 metrów  
Na ratunek pośpieszyli świadko
wie wypadku, którzy powiadomili 
jednocześnie posterunek policji, 
Wezwano pogotowie, którego le
karz udzielił pomocy Lisowi, któ
ry doznał pęknięcia lewej nerki, 
szoferowi taksówki Jóźwiakowi, 
który doznał ogólnych obrażeń 
oraz zdarcia naskórka na plecach 
i pra wym boku. Lisa umieszczo
no w szpitalu Przemienienia Pań
skiego. Jóźwiaka zaś na własne 
zadanie przewieziono na kurację 
do domu. Olga Lis doznała szoku 
nerwowego, siostra jej, Kuźnicka 
stłuczenia prawego kolana. Nie
mowie wyszło z wypadku cało.

Lis wracał z żoną i niemowlę
ciem z zakładu położniczego św. 
Zofii przy ul. Karowej w Warsza
wie. Policja wszczęła dochodze- 

celem ustalenia, kto ponosi 
winę za wypadek.

tedrę św. Stefana.
Już w parę chwil po rozpoczę

ciu demonstracji, widać było na 
przyległych ulicach oddziały po
licji a nawet wojska. Nie było 
jednak żadnych prób przenzao- 
dzenia napadowi na dom kard. 
lnnitzera.

Dupiero po godz. 9-ej wieczo
rem uddziały policji przebiły so
bie drogę do bramy pałacu, od
dzieliły ją kordonem od tłumu i 
weszły do środka ścigając tych. 
Którzy zajęci byli w pałacu ni
szczeniem ruchomości. Z placu 
widać było, jak postacie kręcące 
się dutychczas w oświetlonych 
oknach, nagle puznikaly.

Tymczasem koło ogniska pow
stał tak silny żar, że ludzie znaj
dujący się w sąsiedztwie spycha-

BERLIN, 8. 10. —  Według do
tychczas jeszcze niepotwierdzonej 
wiadomości z Moskwy, aresztowa
ny został brat marszałka Bliiche- 
ra, Maksym Bliijher. Był on ko
misarzem politycznym stacjono
wanej w Rostowie nad Donem dy
wizji kawalerii.

Co się tyczy losu samego mar
szałka Bldchera, obiegają sprzecz 
ne pogłoskiW edłu g  jednej z  wer
sji marszałek Blilcher jest zesła
ny, według drugiej wersji jest on 
już stracony.

B a s e n  w o d n y  z a w a l i ł  s tro p

M i a ż d ż ą c  2  o s o b y
ŁÓDŹ, 8.10. (tei. własny). Jak 
W sobotę w domu przy ul. Pił

sudskiego 14 wydarzyła się nowa 
katastrofa budowlana, która 
wskazuje, że zarzut niedostatecz
nej kontroli fachowej jest słusz
ny. Na wspomnianej posesji znaj
duje się z frontu parterowy dre
wniak. w podwórzu zaś 3-piętro- 

n, ku ognisku przez otaczające wa oficyna nad którą umieszeso-

Psfiatnfa droga
ś . p .  M e r ić n a  Zctzć e ch o w skie go

ny był żelazny rezerwuar wodo
ciągowy na drewnianych beikach. 
Wskutek wyciekania wody belki 
przegniły i to było powodem za
walenia się basenu wodnego o 
pojemności 12.000 m. sześcien
nych.

Basen runął, zwalił strop mie
szkania na trzecim piętrze, zaj
mowanego przez 53-letniego Kra
wca Kodela Rotblata. Pokój, w 
którym znajdował się Rotblat, 
przybyły do niego w odwiedziny 
szewc Henoch Pantyl (Pomorska 
15) oraz z-ęć Rotblata Daw;d Ju
rna, został całkowicie zniszczony. 
Basen runął wraz ze stropem, 
miażdżąc siedzących akurat przy 
stole przy grze w karty, jedynie 
Juma, siedzący koło ściany, oca
lał. Zachodzi jednak podejrzenie, 
że pod rezerwuarem znajduje się 
jeszcze dziecko.

WiLNO, 8.10. Dziś odbył się w denckie i liczne poczty sztandarowe, 
uroczysty pogrzeb zmarłego Tuż za młodzieżą akademicką niesio- 

przed kilku dniami znakomitego prof. no Kilkadziesiąt wieńców, wśród nich 
dr. Mariana Zdzi-chowskiego. 1 wieniec oa p ministra W. R. i O. P.,

Uroczystości żałobne rozpoczęło kilka wieńców węgierskich i inne. Na 
nabożeństwo w kościele um wersy te c- szkarłatnych poduszkach niesiono od- 
kin. św. Jana po którym trumnę ze znaczenia ś. p. prof. Zdziechowskie- 
zwłokami ś. p. dr. Zdziecnowskiego go. Kondukt żałobny w otoczeniu 
jsiaw. ino na specjalnym podium na licznego duchowieństwa prowadził 
dziedzińcu i m .  ks. Piotra Skargi. iks. biskup Michalkiewicz Trumna 

Nad trumną zmarłego zabierali pokryta byta togą rektorską. Szpaler 
głos: rektor ks. prof. Wójcik dziekan akademików ze szpadami pełnił straż 
wydziału humanistycznego prof. Jar honorową.
Oko, członek rady wyaz. prof. Kon- I Za trumną Kroczyła rodzina zmar- 
rad Górski, dilegat Polskiej Akade-j łego. przedstawiciele władz z wice- 
mii 1'm‘ iii tności, delegat Węgierskiej ministrem W. R. i O. P. prof. Ale-
A kai Umiejętności, przedstawicie. xandrowiczem na czele, członkowie przystąpiono do przecięcia żelaz 
Uniwersytetu Jag.^lonskiegc prof. Senatu akademickiego Wszechnicy 
Lednicki przedstawiciel Uniwersytetu Batorowtj, profesorowie innych poi 
Poznańskiego p-zu. Grabowski przed- skich uniwersytetów, koledzy i przy
stawi. iel wilei kiego T-wa Przyja- jaciele zmarłego, świat naukowy, li- 
esół Nauk prof, Kosciaikowski oraz teracki i artystyczny Wilna uczno- 
kilku uczniów i | rzyjaciół zmarłego, wie i słuchacze prolesora oraa spole- 

Po uroczystościach żałobnych w czeństwo wileńskie.

Niezwłocznie na miejsce wy
padku przybyły cztery oddziały 
straży <oraz przedstawiciel* 
władz. Po usunięciu mieszkań
ców zagrożonych mieszkań przy 
pomocy aparatów acetylenowych

urarach Uniwersytetu uformował się 
długi pochód, który otwierały korno- 
racje akademickie, organizacje stu-

Ci no ś. p. prof. Zdzieehowskiego 
spoczęło na cmentarzu na Antokolu 
w grobach rodzinnych.

nych ścian basenu, by usunąć 
Dezpośrednie niebezpieczeństwo, a 
równocześnie wydobyć zmiażdżo
ne trupy Rotblata i Pantyla oraz 
ewentualnie trzeciej ofiary. W ła
ścicielami domu przy ul. Piłsud
skiego 14 są Ita W ajland oraz jej 

synowie Chaim i Majer.
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